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N a p ię te  s t o s u n k i  a n g ie l s k o  r o s y js k ie .  — G lo s y  p r a s y  a n g . — R o b o ta  R ad k a .

LONDYN. 25. !w(rzfc,śnia. — (Pat ) Wolff 
Morningpost pisze [wl artykule p t . „Stara
5e°J; i aaJ Zf U- T ,nViCCl<:,'rf°  2 angielskim"
łb ( L  a-i9>clsk. pofwiiiiien ze (Względu' na sta-
q"ia ąt PT ^ dzi RosJa k i e c k a  z An-
Fame z Rosia ^ 4 dyplomatyczne i konsU-
i Ł i d l c ^ S  « 3 S 5 l , . '  W w l c d z ie ć  A M  
ólfwfami. n n r .tn  f  się z inne mi pan-

: n Gm i, tak jak Anglja, co dft

[wfspólnej polityki, ce lonu  odparc ia  atakow i 
(wjrogów' ludzkości.

PARYŻ. 25. fwfrześiiia. (Pat.) Wolff. W e- 
dle! doniesienia: ,Jou|riial“ z Brukseli, zatrzymał1 
się Radek przez d(w|a tygodnie W Antwerpji. 
Obetnie odjechał on cło Hrilandji. Podczas sfw(e~, 
go pobytu! [wf AntwJeirpji pertraktował' <,)i z 
pirzylwjódcaimi angielskiej- piartji komunistycznej 
fwf Tspirawiel Wspólnej akcji rewolucyjnej, zwró­
conej p,rzeci!v\i Anglii.

Cziczerirs zachwiany ?
inform acje  a n g ie lsk ie  —  Karachan następcą Cziczerina.

L NDYNI, J3. wlześnta. (A. W.). Dyolomatyczny ooielgającą na tem, że rząd sowiecki me będzie wcale 
korespondent .„.Daily Telegr. ' dowiaduje się, że  stano- powstrzym ywać Niemiec od  wstąpienia do Ligi Naro- 
w. SV czcnna jest poważnie zachwiane i że w  j dów'. Rząd sowiecki rozpocząłby taką taktykę w przy-
misa'-''' C 'm<nVl Sl̂  0 ^-•rn'sji- Na; ępcą jego w ko- puszczeniu, lże Ustąpienie Niemiec do Ligi m oże roz- 
frhon l!?® d °  Plialhy być Karachan. Kara- sadzić Ligę albo też ułatwić późniejsze wstąpienie Rosji
( ( ż®początkowi'ać nową politykę wobec Niemiec. do Li i.

nadużycia u? urzędzie skarbowym w Kaliszu.
S p rzen ie w ieźem e  1 0 0  ty s ięcy  fcłotycii.

krąsztow "rzeźnia. (Tel. w}1.). W  Kaliszul litechniki Paw'ęski, isl. ipoliteehniki Sobńński referćnt
którzy Im -0 * l0sadzcno w więzieniu kilku urzędników ,, Rudowicz. Dochodzenia wykazały, iz w ciągu kilku 
bowym ®v 0 n a* (nadużyć w' kaliskim Urzędzie Skar- \ miesięcy zdelraudowali 100 tys. zł.

, ~ . ‘ ą to > sekwestrator Bańkowski, sluidOjtz po- — : : : —

i iA ^ r^ Z,0“ a”la "  Warszawls> 'tK.SZAWfl 25 f\vr
aresztowano laiku’ I to n im r T ^ ' (A‘ W w Dziś w n’°fS
stosy bibuły, z a w i e r a j ą , ^ - u  któl’ych znaleziono 
'Jalności organizacji I » i n W h 'd 8 P y w A »'awit! dzia" 
nosząc© |Sie do polityki s o W A ? ’- * takźe dflne ° d"
Ynglji. W  tej sprawie znal z i o n o ' ^ 2  stos™ ku do
antymilitarnych. przeznaczonych dl ° deZW
m d l .  iSą poszlaki w ^ ,ó h !7 ^ ;Tn>!l SoJ ^ ierzy aif e1'  
tą  Iprgaiilzaciją. ,Ltów z wykry-

Zacięte walki pad Alhucenas.
PARYŻ, 25. września'. (A. W .) ,

Uik iKorWoocl, wracając z nad ipozyeji K ^ y l ó ^  m * ' 
i-o bom bardow ał złamał rękę przy iądowimn, 
lotu. N a li oucie kolo Alhucemas w Ą ^ S  Sa™,0'

PARYŻ, '25. 'wirześnia. i,(A. W .). AYedJuJg Urzędowych 
Wiadomości z Alachytui Hiszpanie odnieśli koło Alhu 
Cenas wielkie zwycięstwo. W ojska hiszpańskie znaic '

Y  odległości 6 km . od Ajdi|ru'. h ró l hiszpański ^
„  Wekto, ja t hviysłal! 'depesze gralulacyjne do g c n . P r im o  
de, Riyery.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
■ W IED ENj 25. września. (Pat). ,,Neue F r. P resse“ 

ź Rzyanu'. W  Ayepcano i Abruzzach odczuto dziś 
gwałtowne trzęsienie iziemi, które trwało kilka se­
kund. /Ludność^clluroniła jsî . jttó (polja. Szkody jmatcirjalne 
są  nęialel.

W  Rzymie, odczuto również lekkie frzęsienłe ziemi.

Wypadek skrętu włoskiego na Bałtyku.
GDAŃSK, 25. Września. (Pat). Parowiec włoski 

„YialsaliCieL, k tó ry  foczorąj rano opuścił port gdańską 
k ładunkiem  SOOO toun w'ęgla, przeznaczonego do 
Genui, (wskutek yyielkiej mgły najechał na mieliznę 
wl pobliżu Helu. Nad uruchom ieniem ' parowca p ra ­
su je  9 holowników

Jak sie zwalcza bezrobocie.
WARSZAWA. 25. Września- -  (tel. w l)

Z Gniezna, donoszą, iż p|ry)wiatni przedsiębiorcy 
zatrudniają (wjięźniów:. Jest t0 wogóle sprzeczne 
z bstalwją a wi chwili obecnego bezrobocia jest 
fwjpirost skandalem.

Cziczerin przyjeżdża w niedzielę.
YA'ARSZA\YK, 125. września. (Teł. wl.). Pomimo 

Uężkiej .choroby (cukrzyca^Cziczerm  wyjechał dzisiaj 
i W niedzielę przybędzie do W arszawy, gdzie będzie 
konferował z  ipm . Skrzj'ńskim w sprawie traktatu  
handlowego polsko-rosyjskiego.

Dslegacja koieiarzy u premiera.
WARSZAWA. 25. wfrześnia. — (tel. wł.) 

Premigr Grabski przyjął dziś delegatójwPZw. 
piracojwfników kolejowych, którzy wręczy.li mb 
memerjat domagający się polepszenia rw[a,ru'n- 
kójwf bytu pracowników kolejowych'. :c<raz szyb­
kiego p^jpirowadzenia pragmatyki służbowej.

?• Kauzlk prezesem P K O.
YYAFiSZAWK. 25. wjrześuia. (Tel. s J .) . Od kilku1 

dni k rążą  po YY arszaw.e dziwne pogłoski, że prezesem  
P. K. O. m a być mianowany p. Kauzik.

3,200 sprzitfiewiEżył na cele kemunisf
WARSZAWA. 25. (wfrześnia. — (tel. w ł ) 

Pisma łódzkie donoszą: Onegdaj airesztofwfe.bo! 
fv\1 Aodzi, sekwesfratora ' podatkg^vego. któfy 
zdefrautiuiwfał’ 3.200 zł. Badany w  śledztwie o- 
llwliadczył1, iż ‘est członkiem partji kombnisty- 
cznej i pieniędzy tych bżył pa cele (partyjni(j.

Od czago jest poiicjsl
WARSZAWA. 25. (w(rzdśnia. — (tel. wł.) 

Wczoraj na zakład dziecięcy fw( Aninie napadh 
bandyci yaniąc mechanika zajętego f\vf zakła­
dzie. Na iskutek alarmu' bandyci zbiegli a zafwie- 
zfw|ana policja orzekła, iż napadu dokcnali ban­
dyci z Groch,ofwla' i (oświadczyła, nas te nic md 
obchodzi, meich się xem zajmie policja vvf Grfc- 
cho^v)e.

Sfrejk w Kfoczni gdańskiej.
GDAŃSK, 2.5. września. (Pat). Spór między ro­

botnikami stoczni .gdańskiej i Warsztatów kolejow ych z 
zarządem tyali przedsiębiorstw, o podwyższenie płac, 
zaostrzĄ’1 się. W obec tego że przedstawiciele przed­
siębiorstw «5ie przyjęli proponowanej przez komisję 
rozjemczą 10 proc. podwyżki zarobków, wczoraj rano 
praw ie wszyscy rottotnicZ przerwali pracę.

I N A  R A T Y T I
1 K s ią żk i  S zko lne  i
g  sprzedaje g
g Księgarnia Ludowa Sz.j“„X  2. 1
H Wszystkim Członkom Związków Zaw. za potwierdzę- Ś  
X niem Organizacji. Jedna trzecia część gotówki przy x  
X zakupnie, reszta w dwu ratach miesięcznych. X
xxs«xxxxxx xxxxxxxxxxx. xxxx xxxxxxxxxx
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Przed sezonem politycznym.
Zapytany przez dziennikarzy o przypuszczalne sta­

nowisk® Sejmu1 w sprawie obecnej sytuacji, m arszałek 
p. Rataj ;odpowiedział, że prace Sejmu rozpoczną się 
Qd dyspozycji 'budżetowej. Nie m ożna .rozpoczynać 
od mniejszych (rzeczy W obliczu obecnego położenia 
gospodarczego. Rząd niewątpliwie zakomunikuje Sej­
mowi swój p lan  napraw y obecnego położenia.

P. Rataj sądzi, że Sejm będzie się domagał od 
Rządu (konkretnego program u. P. Rataj kładzie nacisk 
ńa izmniejszenie 'wydatków. W  jednej tylko dziedzinie 
nie (nj,ożna (robić Redukcji W wydatkach na tzw. cele 
gospodarcze. P. Rataj m a  zapewne na myśli wydatki na 
rolnictwo...

Co do  pełnomocnictw, to p. Rataj o takim p ro ­
jekcie nic nie wie.

Półurzędow o — ,o dajmy — zaprzecza się, jakoby 
p. W ł. Grabski zamierzał raz jeszcze domagać się 
pełnomocnictw. Widoki zresztą otrzym ania ich były 
bardzo niewielkie.

W  Min. Skarbu opracowuje się, jak  donosi ,.Gaz. 
W arsz.“, p ro jek t pstaWy o  sanacji gospodarczej. — 
Czy to nie będą zam askowane pełnom ocnictwa? P ro ­
jekt Jen m a  być przedłożony naprzód — pospiesznie 
.zwołanej Radzie gospodarczej, idhociaż ustawy o tej 
Radzie ,niema. Rada Więc będzie m iała sk ład  mniej wię­
cej taki, jak przewiduje projekt sejmowy.

Otóż zWoływanie takiej Rady n a  łeb — na szyję.

w przededniu obrad sejmowych uważam y za rzecz 
nietylko zbyteczną, ale nawet — być m oże — szkodli­
wy. Rada gospodarcza może nueć znaczenie tylko 
wtedy, kiedy m a czas do gruntownej dyskusji, badań, 
ankiet itp. Teraz niema już na to czasu. Zresztą, skoro 
Rada nie jna uprawnienia ustawowego, to nie m oże być 
trak tow ała  inaczej jak prywatna narada.

U p . .marszałka Rataja, w obecności p. prem jera, 
odbyła się, jak już o tem pisaliśmy, konferencja przed­
stawicieli klubów .sejmowych. Konferencja ta była p o ­
ufna t— i to łbajdzo ściśle poufna. Nie rozum iem y do­
prawdy tej poufności. Przecież chodziło o finanse, o 
stan  gospodarczy l— a co tu' jest do ukrywania ? Z 
jakich to tajem nic zwierzał się p. Grabski?

Skutek tej tajemniczości jest ten. że krążą roz­
maite plotki i opinja publiczna jest jeszpze bardziej 
zaniepokojona. A oddźwięk owej p0ufnośc,i na łamach 
prasy jest 'taki, że jedne pisma, z natchnienia Biura 
prasowego, podają wiadomość o pom yślnym  dla p. 
Wł. Grabskiego przebiegu konferencji, podczas gdy 
inne — d ósmej, bezwzględnej krytyce...

Ale 'czy z tej straszliwie ta jne j konferencji zro­
dziło s ę coś m ądrego i pozytywiiego — o tem wątpić 
należy.

Mossul -  nowe iiiebezpicezjsfislwo dla pokoju świata.

T urcji. która poczyna nawfet grozić zbrójnem 
Wkroczeniem do Mossmu. Śmiałe jej 'wystąpie­
nie Wobec potęgi brytyjskiej 'wytłómaczyć się 
da poparciem, jakiego “udziela jej Rosja. SUricz. 
rosyjski poseł (w' Angorze, zachęca stale Turcję 
do oporu. “ Izwiestja" grożą, że nafta mpissul- 
sku może łatwo wywołać pożar ś|wGth(wy. Rosja 
związana jest z Turcją wzajemną pieńawiścią 
do Anglji. a tc współdziałanie rozciąga się na- 
fwjet na propagandę, mającą na celu wywołanie 
powstania w Indjach.

I Bjfj tem tkwi jądro sprawy. Anglja. two­
rząc pańsllwo Iraku, przejmując kłopotliwy man­
dat i upierając się przy posiadaniu Mossulu) 
czyni to nie tyle przez Wizg ląd na mossUlskie ho- 
gactwia naftowe, ile raczej dlatego, że Mossul 
leży na drodze do Bagdadu'. Bassory i Zatoki 
Perskiej. Troska o bezpieczeństWfc) Indji skłania 
Anglję do stosewtania względem Turcji tej sa­
mej polityki, którą stosuje do Rosji PHityka ta 
polega na dążeniu do odcięcia tych knafćWf od  

j bezpośredniego połączenia z azjatyckiemi po- 
(siadłoś,ciami Anglji. Po utfwbrzeniu1 Iraku' piró- 
bowiała Anglj.a stworzyć niepodległy Kuirdy- 

! stan ; z tego samego pclwjodu pracuje cibecnie 
* nad pogorszeniem stosunków1 turecko-perskich. 
! Czy angielska dyplomacja zechce szukać 
{wy jścia z nagromadzonych trudności np. przez 
podział spornego terytorium — nieW|iad|ęimo. 
tWiadomo jest tylko że Turcja nie myśli zrezy­
gnować z Mossulu i że skutkiem tego w dali 
(rysuje się (w ii dnu > niebezpieczeństwa zbrojnego 
starcia.

W poniższym artykule 'kwest ja mossuiska 
Ujęta jest z tureckiego punktu iw(idzenia ; w każ­
dym razie przedstawia 011 jaśniej sytuację niż 
oficjalne komunikaty.

Z tureckiej strony tjwfcerdzą. że wdejat mos- 
sulski jest zamieszkany (vv! Większości pirzez lud­
ność turecko-kurdyjską i ż'e (w)obec tego praw­
nym jego (właścicielem powinna być Turcja". 
Anglja nie może się nafwlet powołać na prawo 
żdobywpy. ponieważ w chWili zawieszenia bro­
ni, któ.re podpisane zostało (w1 Mudras w ,pai- 
dzieirniku 1918. Mossul znajd'o(w(ał się jeszcze 
Mirę ku Turków. W (kilka (dni (poteim przekroczyli 
jednak Anglicy linję rozejmo(w|ą i obsadzili Mos 
sul. Turcja okupacji tej nigdy nie uznała i Ue 
zaprzestała domagać się zrw|rotu zabrbnej n,ro- 
fwfncji. Anglja natomiast nie jest ssłonna do 
Ustąpienia1, dążąc do połączenia- Mossulu1 z u- 
tworzonem przez siebie państwem Iraku', nad 
któpem dzierży pian dat.

Wobec niemożliiwlości jpMfcfcumienia się od­

była się na propozycję. Anglji konferencja mię­
dzy lordem Curzonem i Ismctem pasza, na 
której zgodzono się -oddać spór pidd rozstrzy­
gnięcie Rady Ligi NarodóW. Anglja chciała 
przez to zyskać na czasie, który Wykorzystywa­
ła dla (wywoływania rewolucyjnych zamieszek 
\vf 7'u,rji.

Za jej zachętą zerWali się do w'aiki Kur­
dowie. któ(rym Anglja obiecywała niepodległość 
lvv: przekonaniu, że w .razie ich zwycięstwa, kwe- 
stja mossuiska byłaby bezapelacyjnie rozstrzy­
gnięta na jej korzyść Ale poW^tanie Kurdów 
zostało krwawo zgniecione i nadzieja zawiodła. 
Mustafa Kemal zapyoponojwiał urządzenie na 
spornem terytorjum plebiscytu, lecz temu1 sprze 
ci.wiła się Anglja. powołując się na technicz­
ną niewykonalność głosowania' ludowego.

Jak (wiadomo, przed niedawnym czasem Ra­
da Ligi NarodoW poszła ipo linji żądań angiel­
skich i całą spiraW ję odroiczyła na 3 miesiące. 
Decyzja ta (Wywołała ogromne Wzburzenie wt

R zą d  nie domaga się pełnom ocnictw
| Z powodu' pogłosek, jakoby Rząd, przygotowywał 
projekt ustawy o  pełnomocnictwach nadzwyczajnych, 
ze sfer miarodajnych konurnikują, że pogłoski te są 
nieprawdziwe.

W Minustcrjum Skarbu opracowywany jest je­
dynie, gzereig ustaw , m ających na celu opanowanie 
istniejących trudności w życiu gospodarczem, projek 
ty  -tych ulstaw jednak wynikają z ogólnego program u 
Rządu 'w- dziedzinie polityki gospodarczej i 'będą przed­
stawione Ciałom ustawodawczym. Pełnomocnictw nad­
zwyczajnych Rząd nie domaga się.

Czlczerln przyjeżdża do Warszawy
WARSZAWA. 25 9. (AW). Dzienniki do­

noszą, że stan zdrcfwfa Cziczerin.a poprawił się 
tak. że przybycia Cziczerina do Warsza(w'y na­
leży spodzieWać się w najbliższą niedzielę.

ARKADJUSZ AWERCZENKO.

Człowiek, który się pomylił.
i.

Stałem na (wybrzeżu oparty o balustradę 
i obserwowałem opieszale spokojny plusk wody.

Wtem usłyszałem za sobą człapiące kroki 
i obejrzałem się.

Zbliżała się do mnie ponura postać okryta 
łachmanami r ku|rzem. z bosemi nogami W rui­
nach kaloszy.

Oparła się obok mnie o balustradę, żuła 
(wfargami. zwilżając je1 swym szarym językiem,, 
Utk|wliła wzrok w  'wodę i w  końcu zapytała 
m nie:

•— Czy jwtieirzy pan "w ideały?
— T ak.
— W  takim razie pożycz ,mi pan 20 kopie­

jek.
— Proszę (sięgnąłem ręka do kieszeni). 

Ale do tego nie pot|rzeba ideałóW.
— Myślałem co innego... Posłuchaj, m ło ­

dzieńcze, (twarz jego przybrała glupio-uroczy- 
sty (wlyraz) co do mnie', to nic wierzę w1 ideały.

— Bairdzo mi pirzykro.
— Pe(w|nie. Przypuśćmy;. że jpan kocha dziew 

czynę. Piękność. Nimfa Po.ró(wfnyw'a ją, pan 
z  Wenus, z Junoną, z Psyche, z szatanem i 
djabłem. Oma nie chodzi po ziemi, lecz frufwb. 
Ona jada tylko niezapominajki i szpat agi. Czyż 
nie tak? Ale jakakolfwtiek nadziemska to istotai 
to jednak (wjaży 55 lalbo 64. jeżeli nie pyzyp-ad-

kofwjo 85 kilogramów1. Ale proszę pana, czy HdjJ 
'wlotu nie Waży 65 kilo? Rozumie pan? Ta sa­
ma Waga. Odzież różnica? Dusza?

Ach. nie móiwf mi pan o niej. Czy wierzy 
pan |vy( wędrówkę dusz ?

— Nie.
— W takim razie daj mi pan jeszcze 20 

kopiejek. Chcę panu opowiedzieć romans m o  
jego życia.

— Czy nie będzie za. drogi ?
— Zai taki romans ? W księgarni musi pan 

płacić rubla za tytszelkic śmiecie bez oprawy.
— A pański romans ‘est —• opraiwtony ? — 

zapytałem ze śmiechem,. Wręczając mu1 drugą 
monetę.

— O. jeszcze jak. To jest, muszę panu 
posiedzieć... Dziękuję ślicznie! Otóż właśnie... 
Czy czyta! pan kiedyś histopję o ..Kobiecie i 
tygrysie ?“

— Przypominam sobie. Młbdzieniec zako­
chał się lwi córce królewskiej', a stary ojciec 
Wsadza ją do jednej' klatki, do drugiej zaś ty­
grysa. Młodzieniec ma odgadnąć (wfłaś.eiwą klat­
kę. To pan ma na my ślę niejpyaWda ?

— Zgadł pan. Ze mną (wydarzyła się taka 
sama łiistorja .tylko nieco bardziej skompIiktoWa- 
na. Jak pan sądził: czy .autor dop.ro\viadził w  
książce s(w|ą histo(rję do końca ?

— Sądzę,, że tak. Chłop' odgadł i wlszedł 
| do klatki, (w| której była jego ukochana.

— I to było Wszystko ? — zapytał ponu|r.r> 
nieznajomy.

— Naturalnie. Czegóż panu jeszcze bra­
kuje do (romansu?

Odrzucił sfwfą podartą czapkę na bruk ka­

mienny, przejechał się palcami po Włosach i 
ryknął1:'

— Idjotyzm! To dopiero zaczątek histctrjl, 
a nie jej koniec. Rozumie pan?

Milczałem, On skupił się. zabębnił palcami 
po potężnej balustradzie, plunął do Wody i 
zaczął:

II.
Miałem brata bliźniaczego. Wspaniały czło- 

(wjiek; bóg piękna — taki, jak ja. To jest, jaki 
byłem dafwMIej. Teraz jestelm kanapa. Otóż 
tak... Wałęsaliśmy się razem po rozmaitych lo­
kalach .uWcsela i ących i poznaliśmy córeczkę dy­
rektora cyrku Miał on masę żw|ie,rząt — w y­
bieraj'. czego zapragniesz. Tygrysy, iWf, lam- 
pairty. Różne tapiiry. Chociaż tapiróW być mo­
że nie miał. Ale to fwfezystko jedno. Niech djabli 
Wezmą tapłry, nieprawda? Rzeczą najważniej­
szą była. dzieWczyna. Niebiańska piękność! — 
Żadne procesy trawienia! Jej pożywieniem — 
fiołki i mleko migdałotyje Mieszanina Auirory 
i Apolla, jej chód — frtityiame motyla nad kwia­
tami. Głos fletni, a oczy jezioira z Monaka.

— W  Monako niema żadnego jeziora, — 
Wtrąciłem pedantycznie.

— Wszystko jedno. Dość 'że były to cu 
doWne oczy. Mój brat i .ja zakochaliśmy się do 
Wściekłości. Pewnego razu doszło d!cf tego, że 
on W jej obecności zażartował ze mnie i tfc» 
tak obraźlilwiie. że chwyciłem lampę, a on wy­
ciągnął yefwtolWer. Wytrąciłem mu1 go z ręki, 
ale, potem rzuciliśmy się jeden na drugiego.

(Dok. nast.). '
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Odpowredź pisarzy polskich.
Do 'liteirJRw1 francuskich, podpisanych 

na proteście z dnia 29. sierpnia 1925 r. 
p rzeo ra  (rzekomemu „białemu terrorowi 
w Polsce.

Szawwlni panowie koledzy !
Czytaliśmy zalwfsze dzieła wasze ze czcią 

i radością. Z bólem Iwhęp i ze zdumieniem uj- 
-eiismy iwlasze podpisy pod uieslusznem  o- 

skarżeniem naszej ojczyzny, która ledwie1 co 
jS| .z P°dziemi niewbli i budować musi swe

■ W- Łyoe W' niezmiernie ciężkich warunkach1.
^ l . ’e 21 liasi (wfczorajsi oprawcy i Wyzyskiwacze), 
im Hi '^ S2CZ< patrząc na nas1, jas na należną 
ce) m ą ' łatjwfą zdobycz, postawili sobie za 

przeszkadzanie nam fwfezelkiemi sposobami 
organizowaniu wtesnego piańsłWa. Za jeden 

seM rodkólwl używ ają w yrzutanie db nas wszel- 
żain n ieP°żs*danych dla siebie ,osobnikófwj. Uw'a- 
szeo !aas. 23 ,iak‘TŚ Kajennę;, przysyłają do da­
nie f -i ra,|U z ôczyńcó|wi, ćwiczonych jednocześ- 
Bylo t. / '2Pi(-J9(,stw,ie politycznem i wiojieinnaa]. 
W  teii 3 z : f szCł i rwj (politycznej przeszło,śdi. 
dw ie  i u? politycy (rosyjsejy i metoiecoyg&fo 
Iwiaia ick w ew nętrznego życia zbrodni uży­
czę; " Za UÊrzędzie dla niszczenia naszej tw ór- 

\wTax:y' dusim y się bronić.
cuwtn* ‘5ks203Ś nasze9° społeczeńsHwfa jest .prze­
cz  ui s:mierci‘ aC‘ skoro ona istnieje jesz-
mu m r° ® sa,̂ > nad któiryicn zmianą pracuje- 
czunin 1' irając Sl? stosofwfać ją jaknajrzadziej', 
okr hjp°’ 'r-zecz Pr°ste jwj 'Wypadku szczególnie 
trudni 9° morders ŵ(a. Wyroki wszelkie są uL 

d l e, .r , ie.2“ ie rn ie  ^ zczc dlatego, że zbro-
icie(c;wych 

tr!c.- i

Jeżeli macie nam ochotę ivvf ty,m wysiłkuj 
dopomóc, to pirzedOw(śzystkiem wskażecie nam 
sposob: !vv' jaki moglibyśmy was ustrzedz od 
niesłusznego i krzyfwdzącego sądu o naszej oj­
czyźnie ? Pofwiiedzcie. jak powiadomić was, iż 
karmią !w|as wrogowie ojczyzny naszej fałszy­
wemu wiadomościami i oszczerstwami ? Przecież 
takich niespraWCedliwych oskarżeń po całym śwje 
cie było już fwfiele i pirostow‘anie ich do niczegri 
nie prdwndziło. Wroga Polsce .prc ipaganda za­
sobna jest i zabiegli(wia: ma ona na swe usługi 
d|w!a potężne państwa. Ale czyż to jest CZy to 
może być (ppzekonytwfająca dla Was racja? — 
Weźmy choć słynny [wj swoim czasie protest 
pitzeci(w| torturbm stosowanym rzektjmo w na­
szych (Więzieniach. Rząd polski, piragnąc spro­
stować Uwłaczający nam fałsz, zrobił rzecz nie- 
bylw|ałą dotychczas w żadnam innem państwie: 
pożwblił oskarżycielom zwiedzić nasze karne za­
kłady. Po odbytej lustracji przekonano się. że 
oskarżenie było fałszyjwfe. A jednak... to samo 
oskarżenie powtarzacie; w  wiaszym proteście1 

Co (wlięc począć ?... Nie odpowiadać na za­
rzuty, milczeć i sfwloje robić. Ale w! takim ra­
zie jakie znaczenie i jaki cel mają Jwfasze pro­
testy ? Czyżbyście chcieli zohydzić nasze ;nrę? 
Zdumielwla nas to, gdyż nie wiemy dlaczego ? 1

nie WSemy, co odpowiedzieć tym naszym ro­
dakom. którzy pytają nas, dlaczego koryfeusze 
demokratyzmu francuskiego protestują przeciw! 
polskim (wyrokom sądoWym ńa zabójców1, a mil­
czą Wbbee zbrodni bolszewji. gdzie niedńwno 
znoWiU wytępiono całe ciało profesorskie w  Ki- 
jo;w§e. gdzie codzień tysiące ludz; za pirzekona- 
ma Więzi się. morduje, skazuje na katorgę i 
Sybir... Dlaczego życzlifw|ie i pobłażliwie traktu­
je się Niemcy, które jajwfnie ,apoteózują gwałt, 
grabież. Ucisk, (wiyzysk., panowanie nad irtnemi 
ludami i cynicznie stalwjają Wojnę zaborczą jako 
cel jedynie godny ich zbiorcfwfego wysiłku... Gf< 
to Wszystko znaczy ? I co my wasi bracia no 
piórze, odpojwiiedzieć możemy zmąconemu wa­
szym niesłusznym protestem sumieniu! narodo­
wemu ?

Za Zrzeszenie polskich związków literackich 
WACŁAW SIEROSZEW SKI.

Za polski K lu b  literacki
STEFAN ŻEROMSKI,
JAN LORENTOWICZ.

Za Tow. literatów i dziennikarzy polskich
WŁADYSŁAW ST. REYMONT, 
LEOPOLD STAFF.

Za polski Związek zawodowy literatów
JU U U SZ  KADEN-BANDROWSKI

Za Związek poiskieh autorów  dramatycznych 
STEFAN KRZYWOSZEWSKI.

rzek ar f c f e  ,ą Plod' P W ^ ą  i j | ą 
chę tr ii dybyiscie sobie zadali choć

ę lr'uąu aby p ^ n ać  ,s ć0tne 1 ■

^munciS^n w Wiedniu.

m e iPfdpisalibuścieTD rzeczki
testu. CojWWdzieiih,,^  ̂ e9° niesłusznego nro-
istnieia S  ^  HIST  I?- 23 Polsce, -choć
9o za przekonania (wfalkli niko'
riHnie za czyny zh i™0 lP<rzciśIad.'uje, lec; je- 
•wliedzielibyś, c Do-fizonn sa jakże, ze chociaż zaipirowU-
przebipn1 • P^zeJ|ścl0M0 sądy lę’ skróconym
o n e  ł  Uruł ł° Jednak stoso|w!ane są
+ rr- „ rzadkich wypadkach. Właśnie 

ir^aa -.im (wypadkiem bym sprawa Hubne­
ra. Kmcwiskiego i Rutkowśkieo, których broni­
cie, a którzy zachofwfyWlali się tak, że w  Ame- 
fijce. a na(\yjet może i We Francji, tł-utm rozszar­
pałby ich zaraz na miejscu. iJcfwiie^zielfoyśoi 
sw  ze Niemcy, którzy biją i kaleczą każdego, 

ro ośmieli Me mó|vv(ić u n ch w  ipubbcznem m ici- 
Polskl1 a!bo P.° francusku, którzy nie 

'' s'witm państwie ani jednego z zobo- 
skiei n_ wzplędetn mniejszości narodowej pol- 
,,n'rii„.. - ciesz  ̂ SW u nas zupełnem .rójwfno- 
k H a l  u ®  1 'Posiadają Lczn szkoły 

l)kłaaow(ym ni-e!miecki,m.
k il- ,  r ! w ,Zm ;P'róbofwfaliś,my początkowe: tra- 
Pistna ISt ri° '|Cana z otlniia" światopit^gladu. — 
ne Twi z S  dWJllCtW,a 1 °ir9 anizacje komUnistyicz- 
tole«roWannniV nasze9° życia samodzielnego były  

. L.ecz rychło rząd i społeczeństWiC

,ró(wfn 
z j ę z y -

D .rzek n n a l i  H 1 ■Łcliu 1 SpHHLLZt
się, tam 3bca z i h ^  P° -  ide0,wd po^łfcką kryje 
komunistucznvch °nrZ0sc' P ° sj a sctwiieicka Używa 
Wiywiądut Bakazuie9^ ! ! ^ ^  Jako 'WiojsktW.ego 
na objekiy obj onne T  nta'mf Chy tcrorystyczne 
Doszło do teqo że  Lr̂  , ^  °s|cłby Urzędowe.
częli głosić oddanie n 2  61 p i ' Za"
Rosji sowieckiej. Polski w niewiclę

W  czasie n a ja z d u  r o s n id ;„  , , . 
kon uniści polscy Iw iystępow di W10 ^  r ° kU 
jeźdźcam i. B olesne d o i j w S a d c z e n i e U Z150 lat

na- 
n i e-

A m nndsen  ()><j) p izociska sit; z trudem  przez tłum y, oczekujące jago przebycia przed dworcem kolej.
\m

jYCirao chodem.
Prusak i arder Amundsena.

P r o c e s  P P P
W  gio.ńnj sprawtc organl/acji P P P  zgio-i! się do 

Przed [kliku1 dniami przybył do Berlina znakomity j władz śledczych w W arszawie ks. Oraczewski, przez

Wioli, pełnych niesłychanych whik • 
rza krwti i łez. juewLinar,^d-,.„ k,.cl0rP'ieih mo­
ralnych — naU C zyfc^S^stfoJn!1 Strat kultlł' 
iść naszą jwlłasną d ro g ą  do ^ 10 |S|Ci. C hcem y
ści. człow ieczeństw a, gd z ie  iróiwl?0^  P rz Usz ło -  
braterstiwfoi, is to tn ie  z o s tan ą  w c i e l ^ ol nośd ' 
O k ro p n e  dośjwliadczenia sow ieckej Roi Z' |C ’’ 

nas, żei dpogą, najW Iłaściwszą ' dó Pt J o  
i p o s tę p  i; ■

konały nas, żei
celu jest nieustanny pozlwfój . postęp, instytu^ii 
społecznych, oślwiiatoWych, oraz humanitarnych 
opartych na nieprzerwanym, ofiarnym wysiłku 
ednostek i organizacyj. I jak fw{y pracujecie 

(W! tym duchu wlśyód waszego społeczeństy 
tak my pracuj etny i chcemy ipraaojWjać dla na­
szego narodu.

podróżnik, nicslrudzony badąc,z bieguna Roaid Amund­
sen. Zaledwie Jui oko wał się w hotelu, kazał się u niego 
zameldować Niemiec, na którego karcie wizytowej pod 
nazwiskiem było wypisane: królewski m ajor. Uprzejmy 
Amundsen iprzyjął — jak donosi Yorwarts*' — pana 
w' fnonoklu1, k tóry  przeszył wprzód podróżnika — 
ostrym  Wzrokiem, a potem  przemówił głosem ko­
mendanta.:

— Panie Amundsen! P an  odesłałeś podczas wojny 
swój o rder niemiecki. To była obraza Niemiec, i jeżeli 
oan iteraz się nie usprawiedliwi, m y nie pozwolimy 
panui ,na publiczne “przemówienia w Niemczech-

Na tot Amundsen odpowiedział z iście biegunowym 
zimnem .-

— Jestem  ,synem m arynarza nprwegskiego. Nie- 
miecke łodzie podwodne, przez zatapianie okrętów po­
zbawiły życia wielu1 m arynarzy norwegskich. Dlatego 
tak postąpiłem  i uczyniłbym w1 podobnym  wypbclku 
taK sam o 'wiobcic innych potęg morskich.

P an  (major pozostał jednak niewzruszony wobec 
Wielkiego odkryw cy i — odszedł.

Następnego Idma widać było przed gmachem wiel­
kiej komedji, kilka indywiduów z plakatami, na któ­
rych wypisana była odezwa, aby nie pozwolić mówić 
Amundsenowi. Ale — o wstydzie! — nikt nie posłuchał 
wezwania, Amundsen przemawiał a pan m ajor królew ­
ski, stulił uszy!...

czas dłuższy przebywający w .Ameryce, a pociągnięty 
w [zasraniu1 dochodzenia do odpowiedzialności w raz z 
innymi (wspóloskarżonymi. W obec tego sąd okręgowy 
nadał sjprąwie (bieg i skierował ją  do sędziego śledczego, 
i.-elem (uzupełniona śledztwa. Obecnie^dowadujorny się, 
iż śledztwo ,00 do ks ędza Oraczewskiego, który odgry­
wał w  P P P  rolę prezesa sądu honorowego, zostało 
przez sąd  okręgowy um orzone. Sprawie nadano bieg 
w stosunku do innych oskarżonych, a' mianowicie: 
Pękosław skiego. .Gorczyńskiego i innych.

Dowiadujemy się następnie, iż wobec tego, że 
do spraw y wezwanych będzie około 300 świadków 
„z najwybitniejszych kół społecznych” i że dla „po­
mieszczenia takiej wielkiej liczby osób, nie licząc p u ­
bliczności, brak odpowiedniej sali sądowej" -(i), spra­
wca nie. prędko znajd/le się na wokandzie.

Dymisja szefa szJsiiis m  St. Hallera
WARSZAWA. 25. 9. (AW). W  żwfiązkń 

z [redukcją budżetu armji, który fwf ubiegłym no­
ku budżeto(#um Wynosił 40 pir.ocent całego bu­
dżetu Pańsfwia. p r z y s z ło  do (poważnej różnicy 
zdań między ministrem sprafw! (wojskowych gen. 
Sikorskim, a szefem sztabu gener. gen. Stani- 
slaiwjatn Hallerem. 'wsKutek czego gen. Haller 
podał się do dymisji.

V  •
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L w ó w , dnia 26 września.

Awizo dla P.P. Restauratorów
Kwargle ołomunieckie potaniały
u firmy CH. S 0 B E L handel delikatesów 

L w ó w ,  L e g io n ó w  4 1 .  888—3

TEATR NOWOŚCI, 'daje- dziś na pierwsze popo­
łudniowe przedstawienie, po penach do połowy zni­
żonych przepyszną (komedję Lengytelą ..Noc Antonji".

Wieczorem ukaże * ię sztuka Karola Mere „Taniec 
o północy". Sztuka ta ljiebawtem zejdzie z BlSza, u- 
stępując. miejsca jn o w J prem ierze, lekkiej, szam pań­
skiej (komedji [Gaudera „Dwaj mężowie Pani Marty ‘. 
któuej prem iera pdbędzie. ,się w , połowie 'przyszłego 
tygodnia. '■

„UCIEKŁA!(MI PRZEPIÓRECZKA...'', głośna ko- 
m edja Stefana Żeromskiego, ukaże się po raz trzeci, 
na popołudniowem 'przedstawieniu, w Teatrze Wiel­
kim, Iw airdzielę, po cenach do potowy uniżonych. Do- 
tyiehoząsowe popołudniowe przedstawienia „Przepió- 
jrepżki" (zapełniają kompletnie .salę T eatru Wielkeigo.

„ZACZAROWAfffi KOLO", ‘wspaniała baśń dra- 
imatycena Lmfejana Rydla, od lat kilkunastu Ificwidzia- 
na [rta (naszej scenie, ukaże się wkrótce w  Teatrze Wiel­
k im , Iw kom pletnie Iłowej inscenizacji i (pierwszorzęd­
nej obsadzie najw!ybitniej(.s|zych lartystów scen lwow­
skich, z  p p .-. Barwińską i Sosnowskim na czele. 
P róby „Zaczarowanego ko ła" odbywają się już od 
kilku1 (dni, pod1 reżyserją dyr. Barwińskiego. Dzieło to 
iwystawiońe (będzie po |i'ąz pierwszy w dniu i. paździer­
nika Ib. p. jako w lśw ięto dwudziestopięciolecia isluiena 
Teatru' Wielkiego.

ZAGAP KO W  yŁ a  GL Y ZGON. 2I.letnia Helena 
-Waltosiówna, iz (Mościsk, zm arła „nagle w  realności 
p rzy  (ul1. Snoiplcowski -j pod I. 33, o czeim Ipodaw-aliśmy. 
Powiodem ygioriu był niedozwolony źabieg, jak to stwier­
dzi! lekarz dzielnicowy. Policja zarządziła śledztwo, 
k tóre jest nader utrudnione, albo silem zm arła o sw-yną 
stanie przed  nikim się nie zawierzała.

SAMOBÓJSTWO UCZNIA SZKOŁY PRZEMYSŁO 
ĄYEJ. P rzed dwoma dniami znaleziono o świcie n a  to- 
rze Il-gfm dworpa osobowego zwłoki mężczyzny po ­
szarpane przez (pOiCiąig. W ubraniu przejechanego zna­
leziono legitymację osobistą opiewającą ną nazwisko 
17-letniago |F(|an4szka D owhana, ucznia szkoły prze- 
inysłowiej, (syna m ajstra  kolejowego, zam,. w Zimnej 
Wodzie. W  liście znalezionym przy zwłokach' podaje 
D., 'że popełnia is am obójstwb i prosi pjca o przebacze­
nia. (Powód [samobójstwa nieznany.

SZYKANY KAMIENIC ZNIKA Właściciel rea lno­
ści p rzy  ul. Łyczakowskiej pod 1. >( Adolf Birnbaiun 
pędząc (nieużyteczny i próżniaczy żywot skraca so- 
T.li jpzas szykanowaniem swoich lokatorów.

I tak wymaga on by lokatorowi?, którzy' w' miesz- 
kani.sph Iswoich ra  w łasny koszt przeprow adzają insta­
lację (światła elektrycznego opłacali je|mu! za to pew'- 
jną ‘kwotę tytułem me wlepi jakiego haraczu. Zapomina 
fm (o (teim, iże i tak za pudze pieniądze m a wartość 
mi srkań  podniesioną skutkiem  [przeprowadzonej insta­
lacji. jPretensjiami jtyinyi nęka (on wiraż ‘ze łsWą żoną mięsa 
kającą w' jego ruderze p. Hnatową. kobietę ciężko cho­
rą  na zapalenie nerwów i pozostającą w leczeniu1 ka- 
ŚoWem.

Niedalej jak przedwczoraj urządził on  aw anturę 
na podwórzu1, Wypędzając z ogródka w którym  space­
ru ją  ku ry  i koguty jego połowicy, grom adkę spo­
kojnie (siedzących tam  dzieci swĄ-ch lokatorów', prze­
ważnie.. robotników. Jedno dziecko wyrzucił silą jak 
piłkę z tego „ogrodift" powodując tem  panikę wśród 
reszty ,[dzieci i przestrach w dorosłych, wrzeszczał 
przytem  jak 'niepoczytalny „idźcie mieszkać n a  ba­
raki". e

Postępowanie tego ka.mienicznika świadczy, iż 
cierpi on na .manję prześladowczą. Okazuje się w ęc po­
trzeba r o o » W a  go -od środ0wiska norm alnych ludzi.

Zapewne zajm ą się tem kom petentne czynniki.
ARAB UW ODZICIELEM  LWOWIANKL; Józef N.. 

źam. pf> zy ul. Krasickich, doniósł -‘policji, że jeden 
alpajb z trupy akrobatów  cyrku „M edrano" uprowadził 
siostrę ponoszącego Il8-letnil Franciszkę.

Boli ej a ‘ustaliła, że cyrk ten  wyjechał ze Lwowa 
do Przem yśla. Powiadomiona tam tejsza policja jn.-zy- 
trzym uła tę rom antyczną parkę i odstawiła ją do

Lwów... (Arabem tym by ł Amgar Sousi, celujący* w 
skokach i łam ańcach, którymi właśnie podbił serce 
i \vjpadł w oko FranUsi. Adonisa policja osadziła w 
swAćh [apartamentach. Kocibiwa E. wcale nie obciążyła 
'swenu Zeznaniami pzarnookiegó ,,syna piistyni. Podała 
bowiem, ‘że dobrowolnie wyjechała z trupą tą upo­
dobawszy sobie cygańskie życie. Naiwną F. oddano 
pod (opiekę Ihrata.

DOLARY ‘płacił wczoraj Bank Polski 6,23, cze­
ki Ijaa łNowy Jork po 3.98 zł.

W hyplnych obrotach płacono d0lary około 6.30 
przy  (tendencji zniżkowej.

CZYJ KON? Post. Krupicki przytrzym ał błąkają­
cego się konia na stokach Wysokiego Zam ku w pobliżu 
zakładu Kiselki Zabłąkany czworonóg został oddany 
lod opiekę dozorcy plantacji Wysokiego Zamku.

NIESZCZĘŚLIW E WYPADKI. Antonina Bemo- 
wti wieszając (bieliznę na strychu upadła i ciężko 
zraniła gię Yv jgłowę.

Katarzyna Labicka, . dozorczyni naigle dostała 
krw otoku płucnego i została odwieziona przez Pogo­
towie (rat. do szpitala.

Tu1 rówhież przywieziono 17-!etniego ucznia szkoły 
handloffbj H enryka ,-Szu‘lakowskiego.. zam. w Chełmie 
Lubelskim, k tóry  postrzeli! js«ę przypadkowo] kulą brow­
ningów ą (w praw ą nogę.

- ZBŁĄKANA DZIEW CZYNKA. Alarja Korga, zam. 
'przy |iZ Janowskiej Ipnocf 1. 121 przytrzym ała zbłąkaną 
Sicioletnią (dziewczynkę, Ubraną )v jasną sukienkę. 
Dziecko podało (swe imię jako Anastazja i mówi ,po 
rupku. ‘Za‘ rodzicami dziecka policja zarządziła poszu­
kiwania.

ZATĘSKNIŁ ZA BRYGIDKAMI. P rzed tygodniem 
zbijgSło -1 iwiężiiidwg z Bfygiiteik o p^em podawaliśmy. Je- 
dcai Iz jjjiph Jan  Dydiuk, zatęskniwszy widoczeiie za 
„spokojnym  kątem " Jm Jym zakładzie sam się zgłosił 
wT |canfielarji tego więzień^.

Józef (MaślUk, z Pod lasek pow. lwowskiego, mniej 
m a  zamiłowania do przebywania w m urach więzien­
nych. Aresztowany przed kilkom a dniami za kradzież 
zdołał źbiedz. Policja odszukała go jednak i zamknęła 
iw#ri<0*-łe. l (

KRADZIEŻ 10 (MILIGRAMÓW RADU. CzCcbosto- 
■w‘acka (policja donosi, iż nieznany sprawca skradł w 
Bratyslawiu ‘wspomnianą ilość radu, wartości 100 lys. 
koron pzeskich. Skradziony' rad  nie łatwo jednak będzie 
spieniężyć, gdyż do sprzedaży tego pierwiastka po- 
trzchny jest tak Zwany certyfikat pochodzenia radu1.

N A D E S Ł A N E
(Za tą rabrykę Bedakoja ni» odpowiada).

Ambulaforjum dentystyczne

j wykonywanie prac technicznych dla sfer kolsjo 
| wych, urzędniczych, robotniczych i za legitymacją 

po cenach zniżonych. 269—

Podziękow anie.
JWPancm Doktorom Tadeuszowi Seidlerowi 

i Stanisławowi Ostrowskiemu za umiejętne prze­
prowadzenie ciężkiaj operacji i staranną opiekę w 
Sauatorjum Kasy Chorych tą drogą składa serde 
czne podziękowanie. 32—1 O strow ska Ja dw iga,

500.000 Zł. |
w ypłaciliśm y 

w  poprzedniej

b O T E R J I  K b A S 0 » E J
tytułem różnych wygranych.

Obecnie sprzedajemy losy I. klasy nowej 
loterji. — G ł ó w n a  wygrana 400.000 ZA. 
Razem 32.000 wygranych w sumie 10.000.000 Zł. 
GAŁY LOS 4 0  z ł PO ŁÓ W K A  2 0  zł. 
Ć W IA R T K A  10 zł. Po otrzymaniu za­
mówienia przesyłamy los oraz czeki pocztowe.

Dom Bankowy S C H U T Z  i C H A JES  
L w ó w ,  p l .  M a r j a c k i  7 . 835—

Wolność słons w wolnej Polsce!' m . r f p r
„Głos praiwfa" czasop.smo zawodtłwe, wyda- 

jwfane dla pirzcdstawicicli n‘a‘ukł > {Djraktyki prawa! 
uległ1..-, konfiskacie

W nrach 15 — 16 b. r. „fejletonie ora- 
v[niczyma napisał [redaktor, dr. Anzelm Lut- 

tw[ak. fantazję satyryczną na temat „wielkiego 
procesu" i tą w.iaśnie prokurator skonfiskic*.-' 
(wiał. a senat złożony z dr. Juycnala Niewiadom­
skiego. s. o. Meyera zatwierdził konfiskatę.

Dr Lurwiak wniósł opozycję przeciw 'kon­
fiskacie i (rózprafwja odbyła się w sak mniejszej. 
Byliśmy świadkami dawno niesłyszanego i n.e- 
(w(iazianego poziomu! d£t, któ,reg)o stosując się, 
iwfstirzymujemy się od sprawozdania, bo clgpiero 
dlnia 26. b. m. sobota godz. 12. fwfyirjcik będziei 
wydany i ogłoszony.

Hiszpanja ratuje się pieniędzmi 
emigrantów.

Hiszpański bilans płatnfezy jest bardzo niekorzy­
s tn i. Przyczyną tego jest jak i w Polsce nadm ierny 
przVwóz, którego r  ysokość z pow odu braku statysty­
ki nic jest nawet znana. Wywóz bywa często wymu­
szali)', kraje (przemysłowe pod grozą zamknięcia im­
portu <swych artykułów  przemysłowych zm uszone są 
s(prow‘adzać wina hiszpańskie. Dopiero niedawno to­
czyła (się w Szwecji, Norwegii i Finlandji. przeciw  
wprowadzaniu (win hiszpańskich. Inne ipozycje bilansu 
płatniczego są  równie, jak pozycja^,wywozu’ bierne. 
Za przćwóz okrętowy, banki, asekuracje, m a Hiszpa­
nia wysokie rachunki do płacenia zagranicy.

Ale kiep,ski bilans płatniczy ratuje jedna pozycja: 
są to przesyłki pieniężne emigrantów hiszpańskich. — 
W edle ostatnich :dat przebywa wT środkowej i po łud­
niowej Ameryce (przeszło 2 miljony Hiszpanów*, to 
znaczy około 10 procent mieszkańców Hiszpanji. z  
tego W (.samej Argentymie około 1,200.000. Reszta jest 
rozprószona Av różnych am erykańskich krajach. Prze­
syłki lemigrantów do k ia ju  oceniają najmniej na pół 
miljarda ipesetów złotych. Dzięki tylko tyrn przysył- 
kom, źąrobionym  ciężką ipracą ludu hiszpańskiego na 
emigracji, (może Hiszpanja pokry-wać deficyt swego bi­
lansu. " '

S e n za ^yin y w yn a ia ze H  włoskiego 
In ży n iE ta .

Alkohol —  z  pary.
Włoski emu inżynierowi Mario Andrusiani udało się 

skonstruow ać ąparat, pi'zy pomocy którego możliwćm 
jesf z lut.hodzącycli w czasie pieczenia xhleba obłoków- 
pary  (wydestylować wysokoprocentowy alkohol. P ró ­
by, Itlbkonane w jednej z berlińskich piekarń dały z 
każdych 100 Oćś. upieczonego chleba 1 litr C5—85 pro­
centowego hlkoholu1. (Można sobie wyobrazić, jakie 
olbrzymie llośc,i (ż^mni.tków i (zboża m ożnabv zaosz­
czędzić <lla Wyżywienia ludności, względnie do innych 
celów Ip.rzemystowych i na eksport, w razie prak- 
tyie.zneigo teastosowlania u  nas tego wynalazku. Dla 
pijaków (pozostałaby para, z którejby dla ieh użytku 
destylow ano alkohol.

Narazie jednak zakupiło Jgo już niemieckie tow a­
rzystw o ^Transunion" (celem przemysłowego wykorzy­
stania. ?

E  cuchu robotniczego.
§ SEKRETARIAT OKRĘGOWY ZWIĄZKU RO­

BOTNIKÓW  PRZEMYSŁU 'DRZEW NEGO W  POLSCE 
zawiadamia wszystkie iddziały miejscowe, że w m yśl 
uchw ały konferencji okręgowej w dłliu 30. listopada 
192-1, l Zarządu Centralnego w dniu 6, lipca 1925 sie­
dziba isckretarjatu1 została przeniesioną ze Slryja do 
Lw owa przy ‘ul. Piesza 2.

Sekretarjat 'urzęduje codziennie od  godz. 9-tej do 
1-szej i od 1-tej do 7-mej Wieczór, uprasza się zatem 
w-iszystkicjb, tow. lażeby ,się w sprawach zawodowych 
tam że (zwracali.

J{omuaikat.
X ZARZĄD „CHORU ROBOTNICZEGO zawiada­

mia, |żc‘ ppzyjmuje pię chętnych towarzyszy n a  czynnych 
członków Chóru. Wpisy oraz próba głosu w  każdą 

i środę o godz. 7-mej wieczór w lokalu przy ul. Zie­
lonej I. 7. I. a. —3
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Tajemnica zbrodni na cmentarzu.
Roman Fiiasiewicz przed sądem.

3-ci dz ień  ro zp ra w y.
Cljwar+e dzisiaj postępowanie dówodąiwd 

rozpoczęło się przesłuchiwaniem ojca ś. p. Rtk 
mana KopneHi

S[vvj!aaek Andrzej Kornelia, liczący '58 lat, 
fwiyzn &"•" kat- jies1; starszym radcą Tymczt. 
W ydapłu Samorządowego.

Zeznaje niezaprzysiężony. świadek zdaje1 
sp.rafw|ę z wychowiania. żylcia i charakteru' sw e­
go syna. R. Kornelia Urodził się lwi r. 1904: «a po 
‘ukończeniu normalnej szkoły [wr zakładzie św1. 
Józefa został oddany fwifi. 1914 fd|o ThleiresiaUuim 
We1 WieidniU. (W zakładzie tym spędzi! ś. p. Kor­
nel fe 4 lata. Theresianulm;. oyła to szkoła, iwjy- 
chnkvrująca specjalnym systemem oficerów! ar- 
uiji austrjackiej. Uczniami tego zakładu byli 
prze'w'azme synowie ,austrjackich rodzin arysto­
kratycznych1. W telm środojwjisku |mł'od[y
k o r n e l l a  n a b r a ł  p e w n y c h  m a n ie r ;.
które odtąd stały się częiścią leg o  charakteru. 
By te to jak mófwfi jśwtadek, maniery arysto­
kratyczne,^ (wj lepszem tego słowia znaczeniu!.

Po ,r eiwplucji w r. 1918 R. Kornelia, nic u- 
kończpwfszy: szkoły, poWrócił db Lwowa, nie1 
znając jddnak uistoyji ani geografji Polski. mU- 
siał (uczyć się tych przedmiotójw! iw1 celu zapisa- 
niai się do gimnazjum polskiego. Po zREeniU 
e9'o egzaminu Ś- p. Kornelia został przyjęty 

ho. zakładu Petelenza. lecz naukę tutaj pirzdr- 
feW. Ko szkoła została zamknięta. Wi r. 1920 
'Wlstąpił do iwbjska. i przez pewien czas, uHra- 
-ano g0 za  ziaginioneglo. jednakfc(w|oż w1 jesieni 

tegoż irokui pjciec odnalazł gfc. (wl szpitalu, gdzie 
ał ciężko chojry. Po przyjści u db zdrlclwfa1 

zdał Roman Ko|r|n!ella maturę iTealną iwł Snia- 
tynie1, a ojciec jwjysłjajł go do tartaku1 W Mikuli- 
czyniei aby zapoznaŁ się z pracą i zetknął się 
z  1'uldźmi pracującymi. Młody Kornella 

NIE WYTRZYMAŁ JEDNAK DŁUGO W, 
TEM SRODPWISKU. 

jwjrócił niebawem do Lwowfa! i (w ,in. 1923 wstą­
pił do akademji ekspiO]rto|w|ej. I tutaj jednak 
nie pozostał dłużej, bo studja ekonomiczne nie. 
o!dpojwf:adały mUT Tó też po zdaniu matujry 
gimnazjalnej. zapisał się na’Nadział prawniczy.

Charakteryzując temperament swfego syna 
fctfspiominja sp ad ek  o silnych uczuciach irodźm- 
uych. które' cechojWIały zmarłego. Był on do-; 
orym syneim. „StosUnki tojwfarzyskie' Romana 
Kprjielli były, szerokie. Byfwfrł w szeregu do- 
mólwf i cieszył1 się ogólną sympiatją. W  teml 
niiejscu cfwfiaidiek protestuje prżlbpiw wyrobiemu 
jeg° •-ynofwfi opi ty i 'hulaki i IwacjMsza. Zaba- 
wjj. którym się zmarły oddawał nie1 wykraczały 
P°za przeciętną normę. W jesieni 1924 r. mu­
siał 'ś|w(i,adek

ZAPŁACIĆ 'OKOŁO 1.000 ZŁ.. JAKO
DŁUG HONpROWM

zaciągnięty przez syna Byl to jedyny iwiypadek 
lego  j r o d z a jp .  '

zaprzecza również kategoryczniej, 
tarh n  S'\!1 ń J °  s ę fwfy.rażać źle o kobie-
3  p o ^ d u n f  ° d1110Sił -  szacunkiem: a na-
^ ó c h P 1 n a j S ; X  P i ę  W  t o b , r o n i e  i * * * *  z e

2’w P  n*3j ruc 'był R|| |Stasulnku do kobiet a-
g,tvąi|wfny“  mówi jświaddą n ^ T  . na" mi 3 d Li,rh !n . , ; ^ kADuukrotnie wspum.-

1

Usposobienie R. Kornelii

mi o Jwfcich (uczuc iach  d la  ja k ic h ś  '  toa- 
nien ale z w  iairy jego m i # y  ^  o|; J, d , 
ppwlazny cha|riakte|r. O Du w y p a d k a c n

ro jwl jesieni 1924 t . S p o ^ ^ t w ^  d°Sf"  
fwjał dłużej W dom(U i źabjrai SjP przeby-
‘się później -kazałb. pirzyc'zyńą 1 ? ° ^  j *  

STOSUNEK. KTÓRY N A W IĄ Z a/ 4  L  > 
WNĄ MĘŻATKĄ. ^ PE-

Śwfadek hwlażał ten romans za niestosowny 
i pt-obofwlał go zerwiac. Wszelkie próby n;ozrt 
staly jednak ;bez irezulta't|u'. Naiwlet napad "i 
pobicie R. Kornelii przez jakichś nieznany,^, 
osobnikóiwj nie zdołały 'wpłynąć ma ąrzluźnie- 
uie jego stosulnkójwl z 0'w'ą mężatką.

W kry tycznym dniu 20. stycznia, iśjwliadek u~ 
hając się do biulra, za>ufw|ażyl w1 afiszach dzien­

ni kójwj wiadomość o samobójstwie akademika. 
Nie intepiesojwial się zbytnio tą sprawą, i do­
piero telefoniczna ,ńozmr (\vja z sędzią Witoszyń- 
skim(, Uśfwkadoimiłta niu tjriagiczny Wypiadek. Po 
zaznajomieniu1 mię z okolicznościami. sttw êir- 
dził'śjwfadek, że samobójstwo jest w  tym wy­
padku (Wykluczone.

„Być może — kończy Andrzej Kornella — 
że, Filasielwjicz nie popełnił morderstwa z wła­
snej intencj'. być może, że był on tylko egze­
kutorem cudzej (wbliR

Następny ś(v ,.adek Stefan Teodo,rowicz, 22 
letni student pnajwf zgłosił się sam do .śl-cdz- 
tNvp jako znajomy Kornelii i Filasiewicza.

Śwfiadek poznał Kornelię w szkole Petelen- 
zao i stykał się z nim dość często. Wedle jego 
opinji

k o k n e l l a  ż y ł  p o n a d  s t a n
i zaciągał długi. Kornelia odnosił się niechę­
tnie do Filasiciwlcza. a razu pewnego, (gdy 
śjwjadek w; liczniejszem towarzystwie Udał' się 
do szkoły przemysłofwpj by p j.słuchać radjo- 
koncertu Kornelia pożegnał się z nimi. Za­
pytany: dlaczego im nie t0fw|a;rzy,szy, nic odbjej- 
(w|iedział[ ,ale jedna z pań zauważyła, że niie 
chce się Widzieć z Filasiewiczem.

Wśród ogólnego poruszenia fwichcdzi na sa­
lę ip. Iirena Łomnicka. Szadek  hczy 19 lat.

P< zaprzysiężeniu, zeznaje p Łomnicka, że 
Filasiejwfcza znała od dawpa i 'Uważała go za 
slwfego przyjaciela. Filasiewicz wyznawał jej1 
niejednokrotnie sfwfą miłość, ale fcfaa 

NIE PODZIELAŁA JEGO UCZUĆ 
źyfwfiąc ku' niemu tydko sympatję.

W Mikuliczynie poznała R. Kornelię który 
zaczął u nich byfwjać. Stosunki między Fiia- 
siclwliczem a Kornelią były uiaprężone. Filasie- 
\̂'(icz ziązd|rościł Kornelii, oDycia towarzyskiego, 

a Kornelią lekce(w(ażył go. świadek nie1 przy­
puszczał jednak nigdy aby pofwfodem niechęci 
była jej o,sob,a. W, dniiui 20. stycznia FiiasicfwScz 
przyszeh. do dotiTU jej rodzicólwi ZachcWywał

się spoko.jnre1 i grał fw(. karty.
Gdy następnie rozeszła sie włość o śmierci 

Kornelii, FilasieWScz dziwił się, że świadek jest 
dotknięty tym fwfypadkiem, i Wyraził się: że
społcczeńsi(vvf.) nie miałoby z Kjjrnelli pożytku 
Nv(oi>ec czego nie należy go  żałlęMać

Pokłosie z procesu.
W  dalszym ciągu' nie słyrchać. co móWIi. 

pirzefwbdniczący z świadkami.
Niezmiernie przy krem było fwfejście mż. 

Kornelii na salę i spotkanie się z FilasieRliczem 
Inż. Kornelia zeznał, że z cz^wbrga dzieci, naj- 
|wfęcej był (ukochanym zabity syn Roman. Pod­
czas przesłuchania inż. Kornelii, które tr|w(ało 
tifwjie godziny, panowała cisza i godność wobec 
ciefpień, tego najnieszczęśliWfezego człowieka, 
który jeanak mało znał dwfoje dziecko’, nie trzy­
mał ręki na pulsie jego [Wychowania; tak- 
>amo jest z fw^choWaniem obw. Filasiewicza — 
oto irozprajwla w  fj i tnie wykazała.

Najiwjięcej niepokoju irobi pc-Jicją. która 
trzy różne polecenia fwjykonuje. szwenda się, 
publiczności dokulcza. Podczas przerfwf ckien się 
nie otfwlielrbt i z  (Rgo powjcdU pianuje niemożliwie 
pc(wtietirze[. wogóle jakaś „siła'' walczy z pu­
bliczności ą nalwfet 'w prawicowej prasie, przed- 
stajwSając ją „za specyficzną (publiczność, żą­
dną niezjwjykłych emocji i It. ń .“ . Z całym na­
ciskiem mUBzę tę fałśzyjwlą opinję ispirostowaćj 
publiczność składa się z irodzin sędźiólwl adwo- 
katóuj. komisarzy policji, oficerów ■ najlepsze­
go lwlowiskiego ŁAvar.ąjstWa. które właśnie sie­
dzi na ła!w(ie oskarżonych! Z łona tegp: właśnie 
tOwtarzystvva wylęgła się zbrodnia Wyszli ob- 
fwtmeni i świadkowie. Ich (żydle się omawia j 
jego anormalności przysięgli sądzić będą.

Jest jakieś toiwfarzyskie porozumienie! się 
między całe|m tofw/arzystwem sali rozpraw nr. 
I bo n. p: nie (wiijmawia się nazwisk piań z tb- 
fw|airzystwla. które kochankom w ysyłały pienią­
dze....

Skorp tak jest. to p/jcóż publicznie !wf ga- 
ietach Wygadywać pa swuich 'własnych lu­
dzi’

Jak się prieprowadza sanację

Klasa pracująca ugina się > od ciężarem  podatków ,
BUDAPESZT, 21. Wrześąia. (CEPS). W węgier­

skich (kolach pohlycznjcli śledzono z wielkiem zainte- 
w so ^an iem  debaty" w Lidze Narodów, (uzyczam wiel­
kie /nadzieje pokładano we wystąpieniu lir. Apptmyego. 
Odrzucenia (wępaiskich wniosków dodato tutejszym ko­
tom macjonali,stycznym bodźca do nowych ataków 
przeciwko Lidze Narodów .i inwektyw przeciw Małej

Entencia.
Pozatelm IgłóWnepi; jy;ydąrenzieni w* życiu1 wewnętrź- 

no - (poiityęAiein Pyto posiedzenie komisji sanacyjnej, 
na którcm  opozycja \Vystąpila z Iicznenii rekryminacja- 
mi przeciwno rządowi Belhleiia. Stronnictwo socjali­
styczne a tak ; ;sw‘e (zwróciło głównie przeciw systemowi 
podali owemu1. Rzecznicy tego .slronniclwa wskazywali 
na to, że paiistwo jest głównym spraw cą dolegających 
ludności ciężarów'. \Sawlki najniezJbędniej,szych potrzeb 
podrożały o 50 proc. Rząd nieijnotrałił nawet utrzym ać 
t\4ei (wlpływu by zatrzym ać w swem ręku finansową po­
litykę, dyktow aną obecnie faktycznie przez finansową 
komisję Ligi Narodów. Przytem  największe ciężary zwa­
lono na wiaijstwy najmniej zamożne. Minister fióańsów, 
który 'kontrolę- Narodów przedstawił jako finansową 
konieczność, podał (równocześnie do wiadomości pm 
blicznej ;niektóre dha’rakfe'r}:slyozine szczegóły węgier­
skiego systemu' Dodatkowego. Y yszlo  na jaw, że nie­
zamożne ;warstwy ludności węgierskiej 
PŁACA PIĘC RAZY TYLE ILE  Pł.A CI WĘGIERSKA 
W IELKA WŁASNOŚĆ, PRZE5IYSLOWCY I BOGATY 

STAN KUPIECKI, 
raz^ffi a Y-'ęc pól m iljarda w stosunku do 100,000.000 
koron. (

Niezadowolenia, (wywołanego tą  rewelacją, jiie 
potrafiły (uspokoić Wywody Bet‘hlena, starającego się 
Udowodnić, 1że obecny system  podatkowy Węgier jest 
bezipośrednio iczy (pośrednio związany z akcją sana­
cyjną i ŻC' że względów gospodarczych ziemia wyż-

szemi podatkam i obciążoną być nie może. Wobec tego 
zunana Jdotychczasowćj polityki podatkowej w w naj­
bliższym icźasie nastąpić me może.

Wybcry w Czechosłowacji.
PRAGA. 25. |yv[rze!snia- (CEPS). Po ostat- 

niem oślwSadczeniu (prezesa rady ministrów 
Syehli o konieczności irójwjnoiczesnych Wybfc- 
rclwCdlói Jzlby: i ś'e[n,atu nie ulega ju|ż wątpliwoś­
ci,, że fwlybpry zostaną przeprowadzone jeszcze’ 
(wl |r. ' b.

Według informacji pochodzących z kół 
parlamentarnych, fwjybory do Izby zostały -pro- 
(wfizorycznie wyznaczone na niedzielę dnia 15. 
listopada do senatu na dżień 22. listopada.

Eksport czeski da Polski
PRAGA. 25. |^(rze,śnia- (CEP?). po ustano- 

fwpeniu nowych ceł w Polsce Wywóz czesko- 
słofwfackich wyirobów Żelaznyich do Polski pod­
upadł piraiwtie zupełnie. Artykułem czesłosło- 
(wfackiogo przemysłu żelaznego, wywożonym yf- 
statnio lwi pokaźnych ilościach do Pclśki. były 
rury (wiertnicze, przeznaczone dla małbpolski-e 
go pirzemysłu naftofwfego. Wskutek podwyższe­
nia cła] z 2.5 Ua 25 Totych (ustał irótw)iie'ż wywóz.' 
tego airtykułu.

Rada Cospodarcza.
WARSZAWA. 25. 9. (AW) P i e s z e  po­

siedzenie tymczasowej Rady Gospodlarczej od­
będzie się fwi dniu 1. października. Przea tym 
terminem przedłożony zostanie Radzie1 Gos'p|t>- 
dąrczej plan sanacubiy. który po zatwierdzeniu 
(wlpłynie następnie do Sejmu1.
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Jaki czynsz będziemy płacili w październiku.
W ysokość czynszu  w  4 -tym  kw artale  1925

P a źd zie rn ik
1925

M i e s z k a n i a L o k a le  
h a n d l o w e  
i p r z e m .

S p ó ł  t z i e l  
r o b o tn  
i t. p.

S k le p y

FabrykiGrupa A  
(1 p o k ó j )

B
(2-3 pokoje)

C
(4, 5 i 6 poi,)

D
(od 7 j o t .  w,i do 1500 k. nad 1500 k.

Czynsz zasadniczy 38 85 44.10 49.35 54.60 44.10 49.35 54.60 59.85 86.10

Podatek wodociąg. 1.80 1.80 1.80 1.80 1.80 1.80 1.80 1.80 —

Podatek lokatorski 
tmiinny

6 30 6.30 6.30 6.30 6.30 6.30 6.30 6 30 6.30

Podatek lokatorski 
państwowy

6.30 6 30 6 30 6.30 6.30 6 30 6 30 6 30 6.30

Dozorca 2.10 2  1 < P 2.10 — 2.10 2.10 — — —

Administracja 3.07 3.07 o 07 — 3.24 3 24 — — —

M n o ż n ik
f

a) 58 42
b )  52.12
c) 45.82

6 3 ,6 7
57 37 
51.07

6 8 .9 2
62 62 
55.32

6 9 .0 0
62.70
56.40

6 3 .8 4 69.G9 6 9  OO 7 4 ,2 5 9 8.70

PodaWrtka Czynszu' w tym kwartale spowodowana 
została jU^wioWą 6 proc. podwyżką czynszu wła­
ściwego, (nadto zniosła Rada jm. Lwowa uchwałami z 
IG. i 23. lipea 1923 dotychczasową 50 proc. opłatę 
na imięjski 'fundusz budowlany, a ustaliła równocześnie 
z dn. 1. października 1923 stopę gminnego [podatku lo­
katorskiego tak pd  mieszkań, jak i od lokali przem y­
słowych p a  6 |proic. podstawowego komornego.

Mnożnik Idla (mieszkań podany pod a) jest prze­
znaczony kila osób opłacających pełny czynsz, pod 
b) Idla osób zwolnionych od opłaty bądźto podatku

lokatorskiego gminnego, bądź ipodatku lokatorskiego 
państwowego, wreszcie (mnożnik pod c) slużv dla tych 
osób, które zostały zwolnione od opłaly obu tych 
podatków.

Czynsz płacony w noku 1911 pom nożony przez 
cyfry podane w tabeli Jjmnożnik) daje w sumie wyso­
kość (czynszu płatnego (w październiku b. r.

N aprzykład: Kto w czerwcu1 1911 r. placil za wy­
najem (pokoju z (kticlhnią 30 kor. to 38.12 X 30 =  17.53 
złotych, k tóre pależy zapłacić i 1. d.

i*ssH*Asa*r“- satis& ażaRmmmamiisss

Nagroda i kara jsxo środki wychowawcze.
Wizie (rodziców jest zdania, że wychowywać dzie­

ci bez bic.a poproś tu' nie m ożna. Niema jednak środka 
w wychowywaniu1 bardziej zgubnego nad bicie. Dziecko 
je st' Ibezluonne iwobco siły, jaką przedstaw iaj^ jego 
wychowawcy. A przecież (gdyby to dziecko było dor0słe, 
Ci sami [wychowawcy Iglrubo zastanawiali by się nad tero, 
czy wolno im na nie podnosić rękę naw et w celu1 uka­
rania istotnej fajny- Niejedna nerw ow a m atka popada 
w  Opętańczy gniew z pow odu najdrobniejszego prze­
winienia dzieckia. Następuje chłosta, mimo, że dziecko 
popełnia błędy najczęściej nieświadomie. Pedagogiczna 
zasada brzm i: W  łćaźcfam przewinieniu dziecka, powi­
nien wychowawca szukać przyczyny w sobie sam ym . 
Jeżeli wychowawcy karżą  kułakam i lub rózgą, to czy­
nią to  (bodaj dla własnej wygody, nie chcą bowiem 
myśleć i zastanawiać się nad tem, jak by dzieckiem 
kierpw,ać bez stosowania najbrzydszej kary.

Jeżeli rodzice m uszą sięgać do surow ych środków, 
to jmdszą lOno przedeWszystklem być niezawodne. Na­
przykład, jeżeli dziecko napisze .nieporządnie zadanie, 
trzeba, żeby zadanie to przepisało. Jeżeli dziecko k ła­
mie świadomie, należy m u  okazywać mniej serdeczno­
ści, |aby s:ę poprawiło. Jeżeb dziecko nie w raca z za­
bawy >  oznaczonej godzinie to znaczy, że "jest nie 
punktualne, [należy (mu następnym  razem  ograniczyć 
nieco Iwohrość lub skrócić czas zabawy. Jeżeli dziecko 
Jest łakom e, i zjada mimo zakazu ■ matki, jakieś sm a­
kołyki [można go „za k arę“ pozbawić jakiejś smakowitej 
potraw y, pic barbarzyństw epi jest karać postem lub

biciem. W skazane tu dla przykładu ,.kary“ są za­
wsze bardziej (skuteczne, niż bicie, ale wymagają one 
zastanowienia, b- przedewszystkiem opanowania się ro- j 
dziców. 0f,a (dzieci wrażliwe działa wystarczająco s u - , 
rowie ppojrzenie, (upomnienie, ale je s t niepedagogiczne, 
jeżeli rodzice nie mówią z dziećmi calem! dniami, 
chcąc jw ten sposób okazać, że są  „obrażeni". W y­
starczy, Ijcżeli .dziecko zostanie skarcone, gniew na 
dłuższą m etę jnle prowadzi do celu.

Podobnie, jak z  karam i nie należy przesadzać 
z  'wynagradzaniem (dzieci za dobre uczynki. Dostateczną 
nagrodą idla dziecka za dobry  ucz-.-yek powinno być 
zadowolenie okazane jnu  przez rodziców, a już naj- 
liajgorszy jest giposób wynagradzania dzieci łakociami. 
Dobry uczynek lub proste spełnienie obowiązku same 
w (sobie są już nagrodą, osobne wynagradzanie za do­
brze [spełniony lęzyn wyrabia w dziecku fałszywe mnie­
manie, że dobrze czynić jest wielkiein -poświęceniem 
gdy w' rzeczywistości dobrze czynić jest obowiązkiem, 
obowiązkiem 'dziecka jak i każdego dorosłego czło­
wieka.

Pierwszorzędnym czynnikiem yv wychowaniu jest 
miłość ku dziecku, nie małpia, zaślepiona, lećz mi­
łość, która pozw ala rodzicom dostrzegać błędy dzieci 
i je prostow ać. Bez krzyku, gniewu i bicia. Ale te 
błędy należy prostow ać już niemal od kolebki. Sto­
sując) łagodne, pełne miłości środki wychowawcze nie­
trudno ukształtować dzieci n a  ludzi o wysokiej w ar­
tości etycznej i m ocnym  charakterze.

Echa poprawionej omytfki.
W, łączności z potnieszczonem |w[ naszem pi­

śmie' aytykulem o szykano!*/,aniu ukraińskiego 
szkolnictwja pozostają pewne zarządzenia władz; 
któ|re (wi części bod,aj usiłują poprawić popeł­
nione omyłki.

Ut|r,aklw[izacja szkolnictwla lulkr. została osta­
tn io  -  jak |w>i ad orno — (odnęfczona. Prof. Jó-
zćfolwji Pełeńskiemu (Umożliwiono kdntynuiowame 
pirac nauko(w|yich wie Lwowie. W związku' z 
tan. otrzymaliśmy od (wspomnianego dra Józe­
fa Pełleńskiego pismo z [prośbą o umieszczę1 
n ie :

Do Wysokiej Akad;emji Umiejętności 
fw| Krakowie.

Odnośnie do ipisma z 31. sie;ripnia b. r. |wj 
spira(wfi  ̂ mego przeniesienia służbowego ze 
Lkyfowa na odległą pirowincję1. połączonego ze

szkodą dla mojej pracy naukowej', piocztiW'am 
się do obojwjtazku! zawiadomić niniejszym że Kui- 
ndforjura O. S. L. it'znałó moty.Wfy zabiegowi 
moich, fwjyrażone w  pomienionem piśmie, za
s łu s z n y l  i z p e łn ą  (w y ro z u m ia ło śc ią  o d n io s ło  się
do nich1, pozostafw(iając mię W' dotychczasicweim 
,ś|rodo(yv(isku' nailkowem.

Przy puszczaj ąc< że ipiomiędzy mojem zwjró- 
ceniem się do Wysokiej Akademji ia postano- 
iwlieniem Kurator j urn O S. L zaistniał pewien 
zjw(iązek, który wpłynął na tego rodzaju' [po­
myślne załatwienie sprawy, uważam za stoso- 
(wfne przesłać obecnie Wysokiej Akademji wyra­
zy szczerego podziękowania.

L|w(ólw|) dnia 22. w|rześnia 1925.
Dy. Józef Pełeński.

Prasa schodzi na asy.
N ie b e z p ie c z e ń s tw o  strustc* t t a n i i  pisrrfc

Na dorocznem zgromadzeniu wielkiego związku- 
zawód, brytyjskich dziennikarzy „Institute of Journa- 
list" w Cambridge, poświęcił przewodniczący, jak do-' 
nosi „KókiiScbc Zeitung" część swej mowy omówieniu 
nadzwyczaj ważnej spraw y dochodzącej ogół dzienni­
karstwa. W skazał mianowicie na wielkie niebezpieczeń­
stwo, jakie, zagraża jprasie, k tórą potentaci finansowi 
chcą przekształcić na trust. Wielki linansnta — mówił 
on t— £śvkracza (coraz bardziej na miejsce [skromnego wy­
dawcy, który w piśmie swem nie szukał w pierwszej. 
Linji (środków, aby zarobić jak najwięcej pieniędzy 
ale środków, przy pom ocy których p ló tłb y  urabiać 
poglądy swych zwolenników. Gdyby grupy pism sprze­
dawane były ‘ kuipowane z miljonowym zyskiem a  
akcje Wydawnictw gazet był;' traktowane na giełdzie, 
jak wszystkie akcje przemysłowe, oznaczałoby tc, że 
pisma, aby przynosić jak największe zyski musiałyby 
zadowalać najniższy smak czytelników, a omijać kwe- 
stje, poważne. N ajstarsze pism a — mówił przewodni­
czący — zostały zamienione w przedsiębiorstwa docho­
dowo ia siła ich kupna stała się m iarą ich ważności. 
Dlatego obowiązkiem dobrych dziennikarzy jest prze­
ciwstawić się tej potędze pieniądza w -redakcji. Wydaw­
ca mu praw o określać pewien kierunek polityczny 
pisma, (czejgo dokonywa przez wybór kierownika pisma, 
Ale tem u kierownikowi pisma musi być już pozosta­
wiona pwoboda działania.

„Skomercjalizowanie" pism przedstawia niebez­
pieczeństwo nietylko dla dziennikarzy, ale i dlla narodu, 
albowiem jedyną troską właścicieli będzie tylko najwyż- 
sza dywidenda. Przewodniczący podkreślił 'dalej, że 
nikt pa świecie nie posiada tak wysokiego posłannic­
twa, jak (dziennikarze. Od nich, od sposobu ich pracy 
zawisły jest wr znacznej mierze prawdziwy postęp. — 
Dziennikarze są wychowawcami, profesoram i i pry­
watnymi idoc,enta.rr na uniwersytecie narodu. Podczas 
gdy rzeczywiste [Uniwersytety kształcą i nauczają ty­
siące słuchaczy, prasa kształci miljony. Cztery piąte 
narodu angielskiego nie pobierają innej nauki po wyj­
ściu ze, szkoły wi czternastym  roku żvcia, prócz tej, 
k tórą im daje prasa.

E (ima.
Od Sasa da łasa.

W  Polsce jest bez,robocie. Ludzie młodzi i 
żądni pracy miesiącami całemu szukają za pra­
cą, za ka<w|ałkiem chleba. Stąd irodzi się gorycz, 
niezadofwfolenile i niechęć nie1 tylko do życia.

Państwfowtj urząd pośrednictwa piracy. w y­
daje kayty na (wjyjazd db Francji, aby w ten bo­
daj sposób iść na rękę tym, którzy gotolwS są 
pójść na zagraniczną ponie(w(ierkę.

Są jednak (wfładze. troszczące się o to, a- 
żeby irobotnik opuszczający kraj jak najdłu­
żej zapamiętał (wdzięczną ojczyznę.

Władze1 to (wpjewództwo. i P K. U. Ażeby 
dostać potfwjiejrdzenie kart nfli wyjazd', trzeba 
chodzić od biurka do biurka, od radcy d|c( w o­
źnego od pwłkofwfnika do kaipirulai. ażeby tra­
cić czas i spiotyk.ać się z impertynencją i ,z'ło- 
śli(wiością.

Możeby tak pipi. referenci od tych sprawi 
wj 'Wolnych chwilach od Wypijania herbat, ze- 
chciełi okazać (wfięicei zrozumienia więcej obo- 
[wjiązku i Iwięcej se,rca ?

DsSsze losy  , Mazagi i i

Notatki nasze o uchiwlale dyrekcji “Mazagi*' 
odniosły skutek. Jak się dowiadujemy dyrekcja 
“Mazagi" odnośnie do tej sp|r,aiwjy zapodała u 
kompetentnych czynnikóiwt że wytęża wszelkie 
siły fwi kierunku utrzymania “Mazagi“ w! ruchti. 
jednakojw|oż jedynie trudności finansowe, wyni­
kające z braku uwsęzionych sił kierowtzychi, 
stały się po:w;odem uchwały wypowiedzenia pira­
cy. Jak się |w! dalszym ciągu1 dowiadujemy, kom­
petentne czynniki obiecały silnie1 fwj tej sprawie 
poparcie, co lw!pływ;a bardzo 'dodatnlci na naprę­
żony stan irobotnikótwl, którzy z wielkiem niepo­
kojem ocze'ki|w|ali swoich losów.

j fc m m iU s t
X  SE KRET ARJ AT ZW. NIEZ. MŁODZ. SOCJ- 

urzęduje w  poniedziałki, środy i piątki w lokalu przy 
ul, Sykstuskiej 21, II. p . od 18 do 19 (6—7 wiecz-)i 
w tedy też przyjm uje się wpisy.
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Nowy teatr we Lwowie.
Otrzym ujem y następujące pismo.
Upadający .rzekomo Lwów zdobywa się na nowy 

•teatr. Z początkiem października m ają się rozpocząć 
przedstawienia „Sem afora”, malutkiej, przeciąż z duzą 
pomysłowością (stworzonej anprezy, k tóra unikając nad­
użytej nazw y _sceny eksperymentalnej , niemniej za 
cel postaw ia  sobie szukanie u o r \c h  form scenicznych.

Z jakimś ‘gotowym, po doktrynersku wyłącznym 
program em  nie przystępuje m iody teatr do p iacy. Chce 
Szukać dróg iw żywym kontakcie z publicznością, je­
żeli ma ezem eksperymentując, to na jej potrzebach 
artystycznych. Literacki w  tein znaczeniu1, że opize 
Się o nazwiska pierwszorzędnych pisarzy zagranicznych 
i — przeważnie zresztą — swojskich, oraz że dopu­
szczać zamierza Ido współdziałania niewątpliwie zdolnych 
autorów  najm łodszych, dba 3 nadto bedzłe ,.Semafor ‘ 
;o pharakter rodzimy przedstawień, sięgając do boga­
tych ź ró Ł sk  ludowych, do folkloru polskiego. Na 
program  obok produkcji czysto dramatycznej złożą się 
też [Uinscenizowane arcydzieła swojskiej twórczości pi­
sarskiej jitescemcznej. Bogato reprezentow any będzie 

.dział muzyczny, bądź jako ilustrujący utw ory sceni­
czne, (bądź nadto, jako żywioł samodzielny. Szczegól­
ne, pieczv (poddana będzie plastyczna strona wido­
wisk, przynosząc scenie śmiałe mowacje, z któremi 

' się dotychczas (nasza publiczność nie spotykała. — 
Szczególną [troską k>ei ownictwo otoczy dzieci i mło­
dzież, jdla której w porozumieniu z władzami szkol­
nemu, wedle planu, wypracowanego przez siły facho­
we, prowadzone ibędą stale przedstawienia popołud­
niowe, poranki [bajek, a  z czasem i teatr Marjonet- 
kowy.

Teatr „Sem afor1- pow stał jako zrzeszenie Z w 
Art. Sc. Pol., Kierownictwo literackie objął w nim 
znany poeta i krytyk teatralny, Stanisław Markowski, 
kierownictwo sceny m łody, wyszkolony świetnie- zagra­
nicą b. reżyser teatru łódzkiego, Józef Mayen, kierow-

lictwo muzyczne Sb. kapelniist»zyni warszawskich ,,Xo- 
| wości , Anda Kitsclnnau, a  kierownictwo plastyczne 
i dvvaj [Utalentowani lartyśei-malarze; Konstanty- Mackie- 
■ wicz i H enryk Mund. Stanowisko sekretarza objął 
[ znany lz działalności a d m in is t r a c y jn e j  w przedsiębior­
stwach teatralnych [warszawskich p. Emil Zopoth. — 

, Do zespołu, pracującego już od tygodnia pod ener­
giczną wodzą śmiałego, wielkie nadzieje rokującego b. 
reżysera iteatru łódzkiego, Jerzego W aldena, Weszli — 
przeważnie młodzi — doskonale zapowiadający się a r­
tyści [warszawscy, których nazwiska podam* nieba­
wem. Ciemniej nosi się nowy teatr z m yślą stworzenia 
grupy ludzi bliskiej „SomalorowTt .chcąc w żywej 
współpracy z przedstawicielami sztuki, krytyki i nauki 
we Lwowie znaleźć źródło, zasilające jego w łasną twór­
czość.

Praca nad uruchomieniem teatru .mieszczącego się 
przy  ML. Reytana L. 5 wre w całej pełni. Scenę rozbu­
dowano i (zaopatrzono w  pięciostopniowe proscenium. 
Nadto wyposażono ją  w nowoczesny aparat świetlny. 
Wreszcie zaprowadzono wentylację, konieczną w szczu­
plej .[salce, tulsuwdjąc w  ten s p o s ó b  główne niedom a­
ganie widowisk, .jakie się doty„uczas jdbywaly w tym 
ślicznym, (zbytkownie! WtlądzonjTn teatrze.

Kierownictwo nowej ,s,ceny rozpoczyna swoją pięk­
ną prace bez -myśli o współzawodnictwie z teatrami 
miejskiemu, pew ne raczej1, że będzie działalności tycb 
teatrów' jk.oniecznem lopelnieniem- Ufa niemniej po­
parciu Rogatej K? tradycje teatralne i bezwarunkowo 
najdojrzalszej [w Polsce p o d  względem smaku1 publicz­
ności jwowskic-j. Licząc się z ciężką sytuacją obecną, 
kierownictwo „Sem afora", które jest instytucją prze- 
,dew szystkiem ideową, a nie zarobkowa, nrzystosowało 
ceny biletów' z daleko idącą względnością do poło­
żenia materjalueigo widzów z kół m ałouposażonyeh. 
Przedsprzedaż Kretów odbywać się będzie w księgarni 
Seyfartha /

W yspa A lhycem as (M arokko).

 O posiadanie jej Riffenowie prowadzą zacięte walki

Walka z alkoholizmem.
VI

Najpotężniejsza demokracja śfwfata — Sta­
ny Zjednoczone Amejryki północnej1, u f  głębo­
kiej trosce o poiprafwlę swojej1 [rasy. zdóbyły stę 
iw- walce z klęską alkoholizmu' na knuk wielki; 
radykalny. fwiproWadzając 'u siebie całkowity za- 
jłaz jwjyrobu i sprzedaży napojów- lalkoholjcfwycb. 
Refoirma ta (Wywołała ogromną dyskulsję i licz- 
ne komentarze; fwi każdym jednak razie' rMe 
ulega żadnej (wfątpliwlgści. że należy przyglądać 
się tej Twielkiej w!alte o poipirawę stosw i kaw mo­
ralnych i zdrolwiotnych, jaką topzy naród ame­
rykański. z  naj|w)iększą uwagą i życzliwością, 
9dyż chodzi tu1 o los (w]alki ptłowiadzićnej zaiste 
iw interesie całej ludzkości.

W ielki rozm ach tego c z y n u  trzeźtw[ych i p ra

K o n g r e s  a n t y a l k o h o l o w y  w  Polsce.

ktycznych Amerykan, z-duimiewja Europejczy­
ków.

Nikt chyba nie odmówi praktyczności Ech- 
sunojwli, a on w  następujący spiosób schair-akle- 
ryzoWal cel i nadania zakazu [amerykańskiego: 
-.Tyzeźiwja Ameryka starte się najniebózpiecz- 
uiejszym fwfpióteąwiodnikie-m irynkowym. W  
przyszłości przed innymi narodami stanie py­
tanie: Tnzeźlwiość. —■ czy ruina gospodarcza" ?

Stówa te w swej prawdzie bezzwzględnej 
niemal zimrĄd i s u ln o iw ie  — -a jakie blizłue myśli 
znakomitego chemika Bxlnge‘go', 'Wypowiedzia­
nej na Wiele la! przed Edisonem: ,,W  pokojowej 
IWialce nairodów

BEZLITOŚNIE ZDEPTANĄ ZOSTANIE TA' 
RASA'. KTÓRA NIE WYRZEKNIE SIĘ ALKO­

HOLU".
Ody (iv5ęc ktoś zastanawia- się i naradza ,nad' 

: wynalezieniem sposobów skutecznej walki z 
plagą alkoholizmu: nie pofwjnno t f  być przed­
miotem beztroskiej (\vfesołóści. ale budzić ba­
czną uvv:ag<, i głębokie zastanowienie- gdyż 
chodzi [wl takim wypadku/ nie o chimery i 
mrzonki, lecz o rzeczy tak niezwykle realne, 

i jak zdrowie moralne, fizyczne i materjalne' na­
ród ti|.

Że źle się u1 nas dzieje |wfśp,rawic ąlkoho- 
lizmw — śiwfadcza o tem uajwlymowmiej staty­
styki alkoholizmu &vfśród dzieci szkolnych! o -  
praco,w(ane ostatnio przez prof. Szmufrłę i k s . 
Sopoćkę (wEWarszawie, dra B. Miklaszewskiego 
[wfŁodzi, oraz dra Brokowskiegfci w Wilnie.

DZIECI PIJĄ ^
piją niemal poflszechnie. To straszne me!mento 
dla kneirujących losami kraju.

Dnia 25. b. m. zbiepą się M Katowicach 
szósty polski kongres -przecijwfalkohoh;wy. Na 
kongresie tym nie połwŁnno zabraknąć nikog|Cf 
kogo obchodzi narodu. Szereg działaczy spo­
łecznych ^ fg ło si tam liczne achowó r e f e r a t y  
poświęcone sprawie walki z alkoholizmem. Je­
dnocześnie ujrządzona będzie specjalna (wjystawa 
prz eciWja 11g oho Iowa.

Omówienie na wielkim zjeźnzie1 tycłi sprawi 
jest niezbędne jeszcze i z tego fwlzgłędul, że 
po(wlnno się to stać nareszcie no budką d(g roz­
poczęcia (wykonywania ścisłego naszej skrom­
nej ustafwjy pr zeciwalkoholowcj. tak łagodnej 
jwf pprównaniui z prawodawstwem amerykań- 
skiem lub finlaudzkipm.

Istotna (w/alka z alkoholizmem, “zeczywiste 
jwjykonywanie obowiązującej ulstawy — leżą w  
zakresie najmiększych interesów narociu i pań- 
s1|w!a; do-ść (powiedżieić, że W obecnej chwili 
posiadamy Iwj Polsce Więcej koncesji alkoh^lo- 
jwlych. niż sźkół powszechnych.

Teren walk w Marekku.
Kraj Riffenów jest nadzwyczaj małym w stosimku 

|do ^wielkich wypadków, które się tani odgrywają. Nie 
(mą pn  dokładnie określonych granic, ale w iprzybhże- 
fnlu kraj zajmowany przez Abd-el-Krima i jego zwoleiu 
ników (pbejimiuje około 2 U) kilometrów wzdłuż, a około 
56 kilometrów 'wszerz. We wschodniej części tej ziemi, 
nuęazy przylądkiem Baba a  strefą hiszpańską w  Me- 
Iiii, leżą (góry Riff. W środku1 tego odcinka znajduje się 
zatoka Alhuce-mas, iw1 której wylądowali Hiszpanie.

Tak 'więc na bardzo małej przestrzeni Abd-ebKrim 
zo iswoimi wojskami wtłoczony jest między ekspedycję 
hiszpańsKą ,a (pierwsze linje francuskie. Abd-el-Krimowi 
siprzyja (natomiast (pozycja (\v górach dzikich i niedostęp­
nych. Najlepsze iwyobrażenie o niedostępności tam ­
tejszej pkolicy daj‘e porównanie z szeregiem nożów, we­
tkniętych 'w płaszczyznę stołu ostrzem do góry. Prze­
kroczenie [przestrzeni (bodaj kilku mil nasuwa nieprze- 
zwyciężone trudności.

Francuzi imają p rze raża jące  siły, ale pogoń w  gó­
rach za tamtejszemi szczepami jest dla regularnego 
Vojska trancnsklclgo w pełnym  wojennym rynsztunku 
niemożliwą, a naw et na tych obszarach, na których 
F raneu/i staczali już walki, tylko m ałe górskie arm a­
ty, [ładowano na grzbiety mutów okazały się użytecz­
ne mi

literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO W ELW O W IĘ. 

Sobota, o |godz. 7.30 wiecz. ,.Żydówka‘\  oper„. 
Niedziela, o godz. 3.30 ipopoł. po cenach do po­

towy zniżonych „Uciekła ml przepióreczka..."
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Romans zeszyto­

wy" L(„Koiportage“).

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna). 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Taniec o północy". 
Sobota o ^odz. 3.30 popoł. po cenach do półó- 

wy zniżonych „Noc Antonji", kom edja w 3 akt.
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina Mar»ca“. 
NieuZieta ,o (godz. 3.30 popoi. pb penach do potowy 

zniżonych „Noc Antonji", kom edja w 3 akt.

BIURO KONCERTOWE M. T U E R K A ^ M  W
Środa, 30. W rześnia: Paweł K o c h a ń s k i ,  skrzype •.

, 8yy w



„DZIENNIK LUDOWY" Nr. 2 2 1

3tóżtiu.
ZGON S N A  DARWINA. W Cambridge zmarł 

19. .fam. lufczony (angielski, sir Francis Darwin, syn 
'Karola Darwina. Francis Darwin współpracował pirzez 
długi czas z swoim ojcem.

O ZAMKNIĘCIE DOMU GRY W  SOPOTACH 
Frakcja narodowych socjalistów wniosła w Volksta- 
gu! gdańskim interpelację w sprawie kasyna §cy w So­
potach. F rakcja (domajga od senatu' zamknięcia 
tej jaskini .giry i nałożenia na kasyno sekwestnr,

;,'a wiiiris, roiim. 1 sspaltowj twykle ł* tekaira

celem zabezpieczenia różnych jpretcnsyj lii.ansowych. 
Sprawą kasyna gry  W Sopotach zajm ow ała się również 
jiomisju prawnifiŁja Volksiagu, która uchwaliła rezolucję, 
wizywającą ^enat gdański, aby w interesie powagi Gdań­
ska zam knął datycbpriast kasyno gny w Sopotach.

KATASTROWA KOLEJOWA W  CZECHACH. Z 
Cicpłici (donoszą, że z wyjeżdżającago ze stacji pocią­
gu! towarpwego oderwało się 5 ostatnich wagonów i 
wykoleiło isię, przyczem  jeden funkcjonarjiusz kole­
jowy źpptał zabity. 'Szkody m aterjalne znaczne.

5 1)9

dla prenumeratorów „Dziennika Ludowego"' 
i członków P. P. S. zostało utworzone w lo-~ 
kału przy ul. Sykstuskiej 1. 21, II. p. godziny 
urzędowania od 3—4 w środy i piątki. Dle- 
prenumeratorów i towarzyszy partyjnych z 
prowincji udzielać się będzie porad listownie-- 
należy tylko załączyć markę na [odpowiedź.

S. Radenesne. Tl, 8, w lekśtie 22. O G Ł O S Z E N I  Jk. Nib 1-ej »tr. Zl. —-'70 Drobne ogł. u  t lo v c  21. —‘l t  i 
Łom unikaty Zł. — 48, lam ie je c o w *  o 26 drożej 1

P ^ n n ^ i p  I ®^aJ?cY 0 sw°)e zdrowie — kupują naj- } 
» M łlU  "C • lepsze pierwszorzędne hygieniczne arty­
kuły gumowe z gwarancją, tuzin Zł. 2, 3 i 4 tylko u firmy 
S. FEDER, Lwów, Sykstuska 7. Wysyłka na prowincję dy- 
•kretnie odwrotnie. 842

I# ■ r  r. PRZYGOTOWAWCZY dla dorosłych z zakresu 7 
1\UI O ki szkoły powsiechnej i niższego gimnazjum pro­
wadzi rutynowany nauczyciel. Wpisy codziennie od 2—4 
popołudniu. Lwów, ul. Kołłątaja 6, 11 p.

P n n f D łH f *  ! Nie wyrzucajcie starych kapeluszy, lecz 
r w i l U  n iC  • dajcie takowe przerabiać na najnowsze 
fasony do Pierwszej krajowej fabryki kapeluszy Rudolfa 
Neuwelta, Balonowa 3, Składnice: pl. Marjacki 8, Kazimie­
rzowska 26, Krakowska 25, Gródecka 72.

Tępicie! * domowych myszy tyfusem po dwo-

Gródecka 70.
rach i folwarkach — Franciszek Pusiewicz,

ZEGARKI SZWAJCARSKIE 
O B R Ą C Z K I  Ś L U B N E
o r a z  B U D Z I K I  |  G W A R A N C JĄ  

826 w  w ie lk im  w y b o r z e  — p o le o o  n a j t a n i e j

B. GRUNBERG, Lwów, Sykstuska 4.
J  ' ' / a

Kierownictwo budowy Gmachów P.K.O.
we Lwowie s3-t

rozpisuje  przetarg ofertow y

na oczyszczenie buaynkow P. K. 0.
Oferty należy wnosić najpóźniej do dnia 30. 

września. |
Formularze ofeit otrzymać możaa w biurze | 

Kierownictwa budowy przy ul. Nowy Świat L. 1 4 .1

Rfl” Y!
KSIjZiil SZKOLNE,

sprzedaje

Hurtownie.
Tel. 1961.

Oetajlicznle.
Tel 19-61.

Jedyny S p o r t o w y
L w ó w , A ka dem icka  26.

Poleca po cenach zniżonych rowery Waffenrad i inne, oraz 
wszelkie części składowe do tychże. — Piłki nożne, dętki 
zapasowe, buty, dressy, sztuce itp. — Na sezon zimowy: 
narty krajowe i zagraniczne, sanki, łyżwy itp. 861—

lwów, ul. Szajnochy L. 2.
Wszystkim Członkom Związków Zaw. 
za potwierdzeniem Organizacji. Jedna 
trzecia część gotówki przy zakupnie, 
reszta w dwu ratach miesięcznych.

O Ś W IA D C Z E N IE .
Od dłuższego już czasu jest Bank Związku Spółek Zarobkowych wogóle, 

a jego Oddział Lwowski w szczególności przedmiotem napastliwej oszczerczej 
kampanji prasowej ze strony »Gazety Porannej«.

Sądziliśmy, że ogólnie znany charakter tego dziennika uwalnia nas od obo- 
wiązKU reagowania na te oszczerstwa i kłamstwa. Ponieważ jednak ciągłe bez­
podstawne ata i nieustają, a dłuższe milczenie z naszej strony mogłoby być fał­
szywie tłumaczone, stw ierdzam y:

1) Artykuły »Gazety Porannej« nas dotyczące, opierają się bądź to na goło­
słownych frazesach, bądź też na zupełnie zmyślonych i kłamliwych faktach.

2) Kampanja prasowa przeciw nam rozpoczęła się z chwilą, gdy p. Grod- 
kemu, dyrektorowi Spółki Akcyjnej Wydawniczej odmówiliśmy kredytu.

Uważamy, że dla wszystkich naszych klientów najlepszą odpowiedzią na 
oszczerstwa i kłamstwa jest nasze wobec Nich postępowanie, wszystkim zaś innym 
przytoczone wyże, okoliczności za wystarczające wyjaśnienia posłużyć winne.

Powyższem oświadczeniem uwTażamy sprawę dla nas za wyczerpaną.

902—

Zarząd  Oddziału Lwowskiego 
Banku Związku Spółek Zarobkowych.

Zastępca naczeln ipedakt. i red. odppw. BRONISŁAW SKAL AK. — Druk. Lud. Sp. Tow1. Wyd., Lwów. ul. L1. Sapiehy 77 — Tel. 49b


